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W  i n d o  os<»i z ą g r ą n l p i n p .  ro  po godzin ie 8., gdy się juź ostatnia kończyła
A n g j j ^  scena, opuścił K ról w  cichości Ioźę sw oję .

f 2  L o n d y n u ,  dnia ‘i L u t e e o  * ° ‘f 31*1?6 przebrał się N. Pan w  pałacu St.
W czorajsze  przedstawienie scenfcże w  te S u X t L n T  Staffordhouse, gdzie Xiążę

atrze Drurylane rozpoczęło  się p r z e c i w  ivo*r i  ‘erland na uczczenie g o  p r a w d z iw ie  x ią «
c z a j o w i  ju ź  o  g o d z i n i e  6 t e i  g d v  K r ó t  P  Sc 3 w y p r a w i ł  u c z t ę .  K r ó f ,  k t ó r y  t e r a z  wc z a j o w i  JUZ o  g u u z  m e  o t e j ,  g r ty  K r ó t  P r u s k i  m u n d u r z e  s w ć j  a w a r d v i  z  w s t c e a  o r d e r u  P o r f -
p ó z m e j  u  X i ę c i a  S u t h e r l a n d  w i e c z e r z a ć  p r a -  w i ą z k i  w y s t ą p i ł ,  p r z y w i t a n y  z o s t a ł  p r z y  w s c h o -
gnął. is. Pan przybył punktualnie w  prostym dach od Xięstwa Sutherland i w o ro w a d z o n v
ubiorze cywilnym  bez o rd e ró w  do p ry w atn e j  do pokoju baw ialnego, gdzie sio juź kilka
loży królewskiej na p ierw szetn  piętrze. Cała cz łonków  rodziny królewskiej z innym i zapro-
łicznie zebrana publiczność powstała natych- szonymi gośćmi znajdow ało . Po nieiakieś
miast 1 powitała Króla, kłaniającego się kilka- chwili podał Król rękę Xię£nie S u th e r la n d !
krotrne, zyw em i okrzykami radości, poczem całe tow arzystw o  ruszyło przv odgłosie usta
chor śp iew aków  zanócił „God save the Queen", wionćj przy wielkich w schodach  muzvki o rz e ż
gdzie publiczność każdą pow ta rza ła  w ro tkę , w ie lką , świetnie przystro jona °a le r ią  obra-
Sam em u w z o r o w e m u  przedstawieniu  sztuki, z ó w  do wspanialej sali iadałnei edzie s ió ł r.*
J S t f " * '  “ * * * » .  - t e  r ~ a  « * ,  a . ;  so  ° f >  M
iom ni ow any  afisz, a w ielką uwagą i zna- w śród  naczyń srebrnych  ustaw ione p raw d z i .  

l i  i , ę Z y ^ a ’ ° . 2 a d n e 6 ° w ażnego  miejsca w ie  czarujący w ystaw iało  w idok  Szczegół
pira n  ' T  * T J “ ,Ł  ^  ^  ^  C i e b i e  u w a g ? oTm o l b r z y Spira. „D w ó c h  szlachty z W e r o n y . ,  grał Ma wielkości św ieczników  z la,lego srebra na
a K e e V r l n z Y  Pn te§d’ F ° riesFue f o d k u  1 hydrę  zabijający Herkules na jednym
n in v m  t  • ' jednym  w ybo rn ie  w yko-  końcu stofU; w  kaźdćj g łow ie  hvdrv  umie-
t  on H Plew ,e W drugiej scenie aktu czw ar-  szczona była wielka jarzęca świeca Wszv<;t
kw in te tu  i l y troS° K  ó f0^ 1"680 8nS 'f łskieS°  kie pokoje p 0 obydw óch stronach oali i kory-’ 
z orszakiem « JL ’• K .ró * Praw ,e  nam .erw szy  tarze podobnież wspaniałe były oświecone;

Woim da Capo zayyołaL Dopie- yy csłateićj zaś kom nacie ,  różnokolorowemu
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l a t o  paro* o ś w i e c o n e j  <ęęy t r y  ska t  z  p o ś r o d k a  n a j ­
r z a d s z y c h  roś l in  ex oT y rz n yc h  p r o m i e ń  w o d y .  
F o  o b i e d z i e ,  n a  k t ó r y m  się Kiążę  C a m b r i d g e  
z  s w o j ą  r o d z i n ą , ’ K ięż na  C l o u c ę s t e r , Xiążę t a  
Sus s ex ,  W e l l i n g t o n ,  B e d f o r d  i w i e l e  i nn ych  
•na j znakomi ts zych  o s ó b  z n a j d o w a ł o ,  był  w ie lk i  
w i e c z ó r ,  na  k t ó r y  się jeszcze  l icznie j sze  z g r o ­
m a d z e n i e  w  u b io r a c h  g a l o w y c h  z eb ra ło .  D o ­
p i e r o  o godz in i e  “‘i i .  o dd a l i ł  się Kró l  i p o w r ó ­
c i ł  d o  pa ł ac u  B u ck in g h a m sk ie g o .

P o m i ę d z y  g o ś ć m i ,  m a j ą c y m i  za szczy t  zna j ­
d o w a n i a  się na  śn i a d a n iu ,  d an e rn  na  cześć  N.  
K r ó l a  P ru sk i ego  w  ho t e lu  Pos ł a  p ru sk i ego .  K a ­
w a l e r a  JBunsena,  z n a j d o w a ł  się t akże  Pan  P u -  
s e y ,  c z ł o n e k  p a r l a m e n t u  i p o w i n o w a t y  
W  n o w s z y c h  cza s ach  t ak  s ł y n n e g o n a c z e l n i k a  
p u s e i s t ó w .  N i e k t ó r e  dz i enn ik i  n i emieck i e  m y l ­
n i e  d o n o s i ł y ,  j a k ob y  t en  d ru g i  Pusey  t,ył 
W  l i c zb ie  z a p r o s z o n y c h  na  ś n i a d an i e  gości .

P e w i e n  b o g a t y  A n g l i k , n a z w i s k i e m  ł ho rnp -  
s o n ,  m ie szka j ąc y  p o d  H a m p s t e a d e m , d a r o w a ł  
X ię c iu  W ali.i r n i s t r zoskł e j  r o b o t y  ł ó ż k o ,  k tó r e  
d a w n i ć j  m i a ło  być  w ł a s n o ś c i ą  k a r d y n a ł a  W o l -  
s e j a ,  i za k t ó r e  i nu  n i e d a w n o  t e m u  Pan B o t h  
s ch i l d  1500 funt .  sz t er .  ofi a r o w a ł .  Ł ó ż k o  to,  
a r c y d z i e ł o  s z t uk i  r z eźb i a r sk i e j  15. w i e k u ,  z r o ­
b io n e  jest z c zys t ego  h e b a n o w e g o  d r z e w a ;  
W  g ł o w a c h  i. n o g a c h  zna jdu je  się m n ó s t w o  fi ­
g u r  i r o z m a i t y c h  podc t  n a d e r  s z tu czn i e  p o w y -  
r z y n a n y c h ,  a b r u n a t n y  k o l o r  t y ch ż e  d « i n « i e  
się "pięknie  w y d a j e  w ś r ó d  w y k ł a d a n y c h  pas  
k ó w  p e r ł o "  ą maci cą .  F i l a ry  do  p a w i l o n u  są 
t akże  w  r ó w n y  sp o s ó b  r z e ź b ą  o k r y t e ,  a f i r a n ­
ki  z c iężkiego p u r p u r o w e g o  ad am a szk u .  K r ó ­
l o w a  p r z y j ę ł a  r z a dk i  t e n  d a r  w  im ien iu  Xięcia 
N a s t ę p c y  t r o n u  i n i e z a d łu g o  p r z y w i o z ą  je 
w r a z  z w j e l u  i n n e m i  k o s z t o w n e n i i  s l a ro zy tn e -  
rr,i s p r z ę t a m i  p o k o j u ,  w  k t ó r y m  d o ty c h c z a s  
S t a ło ,  a k tó r e  w s z y s t k i e  zu pe ł n i e  się do  tego  
ł ó żk a  s t o su ją  , do  za iuku  W i n d s o r s k i e g o .  l i o  
t y c h  s p r z ę t ó w  na leży  t a k i e  s ł a w n e  k r ze s ł o  
K a r d y n a ł a  W o i s e j a ,  b o g a to  p i ę k n e m i  m a l a t u -  
r a m i  na  p e r ł o w e j  m ac i cy  p r z y o z d o b i o n e .

U k ł a d y  m i ę dz y  p i e r w s z y m  M i n i s t r e m  i X ię  
c i e m  B iąk ingham w z g l ę d e m  p r a w  z b o ż o w y c h  
t r w a ł y  , s t o s o w n i e  d o  gąze t  m i n i s t e r ya l nyc h ,  
p r z e z  ca ły  t y d z i e ń  i w y dą ły ^n a r e s z c i e  t en  s k u ­
t e k ,  że  Xtążę  B u k i n g h a m ,  n i e g dy ś  M a r k i z  
C h a n d o s ,  d o  dymi s sy i  s ię p o d a ł ;  mie js ce  jego 
j ako W .  Z a c h o w a w c y  p i e cz ęc i ,  o b e jm ie  s t o ­
s o w n i e  d o  pog ło sk i  Xią,źę Bu cc l e u gh .  W s z y ­
scy  inni  c z ł o n k o w i e  g ab in e t u  miel i  się d o  w n i o ­
s k ó w  S i r  li. Pge la  w z g l ę d e m  p r a w  z b o ż o w y c h  
p r zy ch y l i ć .  M o r n i n g  P o s t  u b o l e w a  n ad  
w y s t ą p i e n i e m  Xięc ia  z g a b in e t u  m i a n o w i c i e  
d l a t e g o ,  źe  f akeya  p o l i t y c z n a ,  zm i e r z a j ą c a  
c iąg le  d o  os i ągnięci a  p o w t ó r n i e  s t r a c on eg o

w p ł y w u ,  do  n o w y c h  u s i ł o w a ń  tą  d r o g ą
się z a c h ę c i ;  d od a j e  j e d n a k ,  że Xią£ę m i m o  
w y s t ą p i e n i a  s w e g o  p r z y j ac i e l e m t e r aźn i e j ­
s z ego  v i i n i s t e ry u m  zos t an i e  i t e m u  li t y lko  
w  p rz e d m i o c i e  p r a w  z b o ż o w y c h  p o m o c y  s w ó j  
o d m ó w i .  —  D o p i s .  X iążę  Bucc l eugh p r z y ­
jął  u r z ą d  W .  Z a c h o w a w c y  p i ecz ęc i ;  jest  t o  
m ł o d y ,  d o b r o d u s z n y  c z ł o w i e k ,  k tó r e g o  p o ­
m o c  nie  jes t  w i e l k ą  dla g ab in e t u  ko rzyśc i ą .

Z  d n i a  3.  L u t e g o .
ł ) n  ia dz is ie j szego na s t ąp i ł o  u r o c z y s t e  z aga ­

j e n i e  P a r l a m e n t u .  ( O p i s a n i e  t e go  o b r z ę d u  i 
m o w ę  od t r o n u  K r ó l o w e j  w  n a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e  p i sma  na s zego  um i e ś c i m y . )

N.  K r ó l  P ru s k i  or iegdaj  w  p o c z e t  c z ł o n k ó w  
h o n o r o w y c h  t ut e j s zć j  A k ad em i i  n a u k  p r z y j ę t y  
zos t a ł  i s a m  imie  s w o j e  d o  księgi c z ł o n k ó w  
w p i s a ć  r aczy ł .  —  Dzis i aj  p r z y j m o w a ł  K r ó l  
d e p u t a c y ą  d u c h o w i e ń s t w a  s t o l i cy ,  na  cze l e  
k tó r e j  by ł  B iskup  L o n d y ń s k i ;  n a s t ę p n i e  d e p u ­
t acyą  K in g ’s C o l l ege ,  k t ó r e  ob i e  m u  d z i ę k o ­
w a ły '  za s z c z o d r o b l i w o ś ć ,  o k a z a n ą  p r z e z  J . K .  
M o ś ć  p r z y  u s t a n o w i e n i u  B i s k u p s t w a  w  J e r o ­
zo l imie .  K r ó l  dz i ęk u j ąc  za w y n u r z o n e  życze ­
nia i h o ł d y ,  o d p o w i e d z i a ł  m i ę d z y  i n n e m i ,  źe 
za sadę,  na k tó r e j  K i n g ’s Col l ege  pol ega  —  t. j. 
z a s adę  l ączen fa  w i a r y  z na uk ą  i u m m c l w e m  —  
za j e dyn i e  p r a w d z i w ą  poczy tu j e .  — P o t ć m  
( • r z y s z l a  k o l e j  na d e p u t a c y ą  t o w a r z y s t w a  dla 
s s t e r z r n i a  r e  l i g  i i c h r z f ś r i a i ’u k i V i  m i r  Hz v 
m i ,  t o w a r z y s t w a  b ib l i j neg o ,  d u c h o w i e ń s t w a  
n i emie i  ko lu l erski ego,  t o w a r z y s t w a  o ś w i e t l a ­
nia g a z e m  i t o w a r z y s t w a  missyi .

U a z e t y  dzis ie j sze z a w i e r a j ą  p ró c z  tego  o b ­
s z e r n e  op is an i e  w ie lk i e j  uczty ,  dan e j  w e  w t o ­
r ek  na  cze-ść K ró l a  p r ze z  Xięcia Sus sex  w  K e n ­
s ing ton  pa ł acu .  F e s t y n  t en  p r z e w y  ższal  p r z e ­
p y c h e m  i w s p a n i a ł o ś c i ą  w s z y s t k o , co  ty lko 
gdz i e indz i e j  w id z i e ć  m o ż n a .  N. K r ó l  P ru sk i  
w n i ó s ł  t a m  n a s t ę p n y  t oas t  na c z e ś ć  K r ó l o w e j  
W i k t o r y i :  „ P o w s t a j ę ,  aby  spe łn i ć  z d r o w i e  
na jdos to jn ie j szó i ,  na jgodn i e j s ze j  kochan i a ,  n a j ­
w ię k s z e j  k o b i e t y ;  na jdos to jn i e j sze j  p o d  w z g l ę ­
d e m  p r z o d k ó w  s w o i c h ,  na jgodn i e j sze j  k o c h a ­
nia  dla n a d a n y c h  s e r cu  jej od  Boga p r z y m i o ­
t ó w ,  na jw ię ks z e j  p r z ez  n a r ó d  s w ó j  — z d r o ­
w i e  K r ó l o w e j ,  n i e ch  ją B óg  b ł o g o s ł a w i !“  —-  
N a  b a lu  d w o r s k i m  w  zesz ły  c z w a r t e j  K r ó l o ­
w a  b a r d z o  z d r o w o  w y g lą d a ł a ,  i t ań cz y ł a  p i e r ­
w s z y  kad ry l  z K r ó l e m  P ru sk im .

C a z e ty  r a dyk a l ne ,  np .  S u n ,  w y n u r z a j ą  po-  
d e j r z e n i e ,  że  P r y m a s  p a ń s t w a ,  A r c y b i s k u p  
K an tu ą r e ń s k i ,  Dr .  l l o w l e y ,  s a m  już p u z e i z m e m  
z a r a żo n y  i dla tego  zaża l en i a  na sekt ę  tę p r z e z  
B i s k u p ó w  i K a p i t u ł y  m u  p o d a w a n e  b a r d z o  
o b o j ę tn i e  p r z y j m u j e ;  z a s t a n a w i a  to n a j b a r ­
dzie j ,  ź e  j e d n e g o  a k a p e l a n ó w  s w o i c h ,  znane*
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go w s p ó ł p r a c o w n i k a  p isma  puze i s towskiego  
„ Tra c t s  for  the  Times '* w  czynności  tej by -  
na jmnić j  nie hamuje .  „Katol icy  r zymscy,  p o ­
w ia d a  S u n ,  cieszą się i tuszą sobie ,  że t e r a ­
źniejszy następca T om a sz a  a Becket  r az jeszcze 
msz ą  w  s t a rym tumi e  Kan t ua reń sk i m odprawi. '*  

F r a u c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n .  3. L u t e g o .  — Na początku dzisiejszego

fiosiedzenia p rzeczy tał  P r e z e s  nas tępujący 
ist Pana  D u s s o l i e r a ,  zawierający w a ż n e  

zadosyćuczyn ien ie  dla Min i s t e ryu m:
»Na posiedzeniu  d.  26. Stycznia tw ie rd z i ł e m

0 bycie admini s t r acyjnego  pisma,  zwias tu jące  
go b ió r u  dobr oczynnośc i  miasta N o n  t ron s u m ­
m ę  500 fr., i to w  nagrodę  za ob ja w i o n y  duch 
p o r z ą d k u  na ob ra da ch  Ra dy  municypa lne j ,  
p r z y c h y ln y c h ,  pod ług  M o n i t o r a ,  ś r o d k o w i  
r eges t r owa n ia .  D o d a ł e m ,  iż o w e  500 fr. nie 
nadeszły,  z a p e w n e  dla tego,  iż się później  d o ­
w ie dz ia n o ,  źe Hada municypa lna  ś rodek rege- 
s l r o w an ia  tylko co do zasady,  nie zaś co do 
fo rm y pochwal i ł a .  S k or o  mi  tylko w z b u r z e ­
nie posiedzenia dozwol i ło ,  s t a ra ł em sobie p rzy­
pomn ieć  w szy s t ko  o o w y m  przedmiocie ,  i za* 
razem  o d w o ły w a łe m -  się jeszcze do pamięci  
osób,  od k tó rych  się o ty m  w y p a d k u  d o w i e ­
działem.  Z p rzyczyny  znaczne/  odległości  dziś 
dop ie ro  o d p o w i e d ź  o t r z y m a łe m ,  a szczerość 
mo ja  wkład a  na mni e  o b o w i ą z e k  o ś w i a d c z e ­
nia dobrowoln ie ,  że się do uczyn ionych  p rze -  
zemnie  na p i ęd ce  i w ś r ó d  w r z a w y  podań  
w k r a d ł y  pomyłki  tego rod za ju ,  k tóre  mi  nie 
pozwala ją  dłużej  p rzy  mo/em o b s t a w ać  t w i e r ­
dzeniu,  dla czego je także chętnie  cofam.  ( Ż y­
w y  ru ch  W środku.  G łęb ok i e  m ilczen ie  na 
Je we /  s t ronie . )  Lis t  ten,  /ak się ł a t w o  d o m y ­
ślić m oż na ,  nie  ma byna jmnie j  na celu,  w y  
kazać  ob sze rn ie ,  jakie mnie  okol iczności  do  
u w a ż a n i a  za rzecz  p e w n ą  sp ra w y ,  I zbie p rze -  
Jożonćj ,  s p o w o d o w a ł y ;  ale je st em p e w n y ,  ze 
zna jące mię o d d a w n a  o so by ,  choć  moję  p o ­
my łk ę  p am ię c io w ą  zgan ią ,  o moje /  p r aw o śc i
1 o tw ar t ośc i  ani na c h w i l ę  w ą t p i ć  nie będą.  
P o z w ó l  Pan ie  Prezesie,  a b y m  się tego samego 
po  T o b ie  i po k aż dy m z moich  ko l l e gó w  móg ł  
spod z i ewa ć ,  a n a w e t  po tych,  k tórych  zasady 
po li tyczne na/mnie j  się z m oje mi  zgadzają.  — 
D o łą c z a m  pro śbę  o u w ol n i e n i e  mię od o b o ­
w i ą z k ó w  D e p u to w a n e g o .  ( Ż y w y  i p o w s z e ­
c h n y  ruch . )  P r z y j m  w y r a z  i t. d ,

D  u s s o I i e r. «■ 
P r e z e s  p rze łoży ł  Izbie ,  aby  list t en w  pro- 

tokule posiedzenia  zap i sano ,  ale go do  Mini ­
s t r a s p r a w  w e w n ę t r z n .  nie  odsćłano.  (Z  w s z y ­
stkich s t r on :  do b rz e !  d o b r z e ! ) — P. D u p i n :  
, 1 ’ragnę,  a gy  w  p ro to ku le  umieszczono  u w a ­

gę o Współudziale  i ub o le wa n iu ,  W y w o ł a n y c h  
w  Izbie p rzez p rzeczy tan ie  tego listu P a n a  
Dussol iera." — P r e z e s :  „ Nie  ma  nad  czćm  
g ło so w a ć ,  i s ądzę ,  źe mnie  Izba dos ta tecznie 
z r o z u m ia ł a . “ (Tak  jest! T a k  j e s t ! )

Nas tępnie z a jm ow a no  się por zą d k ie m dzien­
n ym  czy tan iem w n i o s k ó w  Pana G a n n e r o n a  
i Duco sa ;  w  przyszły pon iedz ia łek  w e z m ą  je 
pod  ścisły rozbiór .

Pod w z g l ę d e m  rozsianćj  w cz o ra j  na gieł­
dzie pogłoski  o z e r w a n iu  s to s u n k ó w  dy p lo ­
m at ycz ny ch  między f rancuzk im G e n e r a l n y m  
K o n su le m  w  P o r t  au P r in c e ,  a P r e z y d e n te m  
b o j e r e m ,  d ow ia d u / e m y  się dziś po nadejściu 
listu z ,c}n- 22. G rud n i a  r. z. o nieco bl iższych 
szczegółach.  Na pokładzie  jednego okrę tu  
f rancuzkiego zna leziono 300 ,000d o la ró w  w  fał ­
s z y w y c h  biletach s k a r b o w y c h ,  k tóre do Hajt i  
p rzemyc ić  chciano.  W y p a d e k  ten nas tręczył  
dziennikom- t am ec zn ym  sposobność  do p o w s t a ­
w an ia  w  ba rdz o  usz cz yp l iw y  sposób p r z e c i w  
G en e ra ln e m u  K o n su lo w i  f rancuzk iemu,  Panu- 
Levasseurowi .  Gdy  zaś t enże  za to z a żą d a­
nego od P re zy de n ta  Bojera zadosyćuczyn ien ia  
o t r zy m ać  nie mógł ,  i gdy go tenże w  te/ m i e ­
rze  do Sądu  odse ła ł ,  z e r w a ł  dyp lom at yc zne  
związk i  z r ząd em ta me cz ny m i udał  się na p o ­
kład f rancuzkiej  k o r w e t y  „ t t e rceau" ,  gdzie da l ­
szych r o z k a z ó w  r zą d u  sw e g o  ocz ek iw a ć  b ę ­
dzie.  — N a  giełdzie dzisie/szej t r osz czo no  s.ią 
nieco o za ła tw ien ie  tej sp ra w y .

'L P a r y ż a ,  dnia 4. Lutego.
T e m i  dniami  w y d a n o  kilka r o z k a z ó w  are»- 

sz tu  p r z e c iw  n ie k t ó ry m z na k o m i t ym  u r z ę d n i ­
ko m  Pre fek tu ry  tutejszej.  W y p o ś r o d k o w a n o 1 
podobno, ,  że od d a w n e g o  czasu ju t  w  b iu rach  
w y dz ia łu  P re ie k tu ry  na jwiększe  o sz uk ań s tw a  
się dzieją.  Ins ł rukcya s ą d o w a  z a p e w n e  rzecz 
tę wyjaśni. .

W  giełdzie dzisiejszej głoszono,  źe Mini ster  
skarbu p r o j ek to m  do kolei że laznych,  k tó re  
Mini ster  b u d o w l i  publ iczny eh w  Izbie w n ie ś ć  
chc e ,  ciągle się opiera.  P. H u m a n a  do t ego 
się o d w o ł u j e ,  ze w y d a t k i  p rze z  wyk ona n ie '  
t ych p r o j ek tó w  s p r a w i o n e ,  b ud że t  jego zde- 
Fanżują.

A u s t  r y  a.
?! W i e d n i a ,  dnia *29. Stycznia.

Ba ro n  R o t h s c h i l d  na korzyść  dalszój  bu­
d o w y  kolei pó ł nocne j  u r zą du  polskiego z a p y ­
tał ,  jak się rzecz  m a  z b u d o w ą  W a r s z a w ­
s k i e j  kolei żelaznej  aż do  granicy naszój,  m a ­
jącej być w y k o ń c z o n ą  kosz tem b an k u  polskie­
g o ;  o r az ,  kiedy koićj ta zos tanie skończoną?  
O d  tego b o w i e m  i od  p rzyłączenia  kolei  Szlą- 
skiej zależy i to1, czy i w  jakim czasie towa -  
rzy stw o  kolei  pó łn o c ne j  dal szą  b u d o w ę od
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L ei pn i k  do  O s w ie c im a  i Bochn i i  uchwal i .  
S ł y c h a ć ,  źe Xiąźę Namies tn ik  K ró le s t w a  Pol .  
sk iego w  sp r a w ie  tćj umyś lnego  gońca do  P e ­
t e r sb ur ga  w y p r a w i ł .

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 26.  Stycznia.

N a  o d b y t y m  d. 24. m.  b. w  W a t y k a n i e  kon- 
sys t o rzu ,  Pap ież  międ zy  innćmi  X. K l e m e n ­
s a  B a k i e w i c z a  z dyecezyi  Krakowsk ićj  
A rc h id ya kon a  p r zy  kościele ka t ed r a ln ym  S a n ­
domi e r sk i m i Gene ra lnego  Wi zy t a t o r a  tej dye.  
cezyi ,  B i sk up em Sa nd om ie r s k i m  pr eko n iz ow ał .

T u r c y a.
T u r e c k a  G a z e t a  P a ń s t w a  z d. 26go Sil- 

kide (8go Styczn ia  1842.) za w ie r a  a r tykuł  na- 
s tępujący o posłaniu  Mustafy Haszy do S y r y i ; 
„Zacię te  rozterki  po w s t a ły  skutk iem p e w n y c h  
p o p r z e d n ic h  w y p a d k ó w  międ zy  druzyjską a 
m a ro n i c k ą  ludnością góry L ib a n u ,  połoźonćj  
w  Wi e lk or zą dz t wi e  St. J e a n  d ’Acre,  i w k r ó t c e  
ob ie  par tye  stanęły istotnie p r z e c i w  sobie do 
o t w a r t e g o  boju.  W i d o c z n ć m  b y ł o ,  źe stan 
ten r zeczy  w p ł y n i e  nie tylko na  zaburzenie  
spokojności  tych obu w y r z e c z o n y c h  n a r o d ó w  
ale i na  spoko jność  innych  mieszkających t am­
że p o d d a n y c h  W y s ok ie j  Por ty  i źe na jwiększe  
s p r a w i ć  m o ż e  zamieszanie.  Na i ł a skawszy  Su}, 
t a n  nasz z na j wi ęks ze m n i e u k o n te n t o w a n ie m  
p o w z i ą ł  w i a d o m o ś ć  o tćj m i ę d z y  G ruz am i  a 
M a r o m t a m i  w y b u c h łć j  nieprzyjaźni .  W p r a w ,  
dzie p o w i o d ł o  się by ło  u s i ł o w a n io m  w ł a d z  
t amt e j szy ch  sp ó r  tak dalece zagodzić,  źe walk i  
i i nne kroki  nieprzyjacielskie obec n ie  p r a w i e  
całkiem by ły  us ta ły ;  do tąd  j ednakże nie by ło  
p o d o b n e m  zupe łny tam spoko jność  p rzy  w ró c ić  
i admir i is t racyę góry  L iban u  jekoteź okolic 
u rzą dz ić  w  sposób  n ieodmienny .  P rz e t o  Je g o  
ou i t ans ka  Mość z jednej  s t rony  o ż y w io n y  ży­
cz en i em  ścisłego w y ba d a n ia  t amtej szego  s tanu 
r ze czy  i zupe łnego uspokojeni t  r o z r u c h ó w ,  
z drugićj  chc ąc  p r z y w ie ść  do skutku z a p r o w a ­
dzen ie  w  tćj p r o w i n c y i  u p o r z ą d k o w a n ć j  ad- 
mims t racy i  a p rze to  t r w a ł e j  spokojności ,  uj­
r z a ł  się s p o w o d o w a n y m  w y p r a w i ć  t amże  dla 
w y p e ł n i e n i a  tego w aż ne g o  p o s ła n n ic tw a ,  Se 
r askira Baszą z meogra n icz on em i  pe ł n o m o cn i ­
c t w a m i  p r z y d a w s z y  m u  za m m t e sz a r a  Mu-  
ch tara  Re ja ,  cz łonka Hady  Wysok ie j  Porty.  
P o n i e w a ż  rzeczo ny  Serask i r  AJ ustała Basza 
jest jaK w i a d o m o  je d n y m  z najgodniej szych
.na jz n ak om i t sz y c h  W e z y r ó w ,  k tóry z n a j ' ^ d o -  
^  * r ? 0 ? lne  zamia r>' s w e S° M on a rc hy  i r zą-

Z n? 8tar^  si* b *d z ‘e P o w i e ś ć  je do  
skutku,  m ożn a  w i ę c  m i e ć  uadz ie j ę ,  że  się mu
za p o m o c ą  boską p o w ie d z ie ,  w y w i ą z a ć  się
z p o s ł a n n ic tw a  s w e g o  z z u p e łn ć m  z a d o w o l e ­

n ie m  J e g o  Sułfańskići  Mośc i ,  i źe do  t r w a ­
łego  uspokojenia za bu rzo ne j  p r o w i n c y i ,  jako- 
tez do  u p o r z ą d k o w a n i a  admini s t r acyi ,  t e r a j  
. ^ p r z y s z ł o ś ć  naj s tosownie j szych  użyje środ-

O s ta tn i e  u  W ys ok i ć j  P o r t y  o d b y w a j ą c e  się 
zg roma dze n ia  r a d y ,  wy łą c zn ie  p r a w i e  mia ły  
na  celu z a p r o w a d z e n i e  oszczędnośc i  w e  w s z y ­
stkich gałęz iach administ racyi .  Dnia 8°o  jako 
w  d n i u , na k tó r y m  o d b y w a ł o  si? p o d o b n e  
zg ro ma d ze n i e ,  udał  się Su ł t a n  do W y s o k ie j  
P o r t y  i d w i e  godziny t amże zabawi ł ,

B r a z y l i a .
Sta tk iem p o c z t o w y m  „Ranger. ,  o t r z y m a n o  

w  Angli i  w ia d o m o śc i  z Rio Ja ne i ro  z dnia 30. 
L i s topada.  Dnia 22. L is topada ro z w ią z a ł  
Cesa rz  osobiście zg roma dzen ie  us t a w o d a w c z e .  
P o  między  us tawami ,  które o t r zym ały  sankcyję 
cesa r ską ,  jest jedna ku ulepszeniu s p r a w ie d l i ­
w o śc i  karnćj .  —  Z a w s z e  jeszcze p r z y b y w a j ą  
z różnych ,  części  Ce sa r s tw a  adresy z p o w i n ­
s z o w a n ie m  C e sa r z o w i  szczęś l iwie  odbytćj  
koronacyi .

Rozmaite w iadomości.
Z  P o z n a n i a . —  Dzienn ik  U r z ę d o w y  Król .  

Regency  i w  Po zn an iu  z dnia 8. Lu tego  r. b. 
obe jmuje  między  innemi  ogłoszenie JNarzel 
neg o  Prezesa  VV. S i ę s t w a ,  J W .  A rn i ma  ty-’ 
czące się poszuk iwan ia  p oz w ol e n i a  r z ą d u  na 
dop e łn ien i e  jakiego aktu u* i
d u c h o w n e g o  e w a n i e l i c k L n  ^ l r  <T °  PFZe* 
raf ianina,  1  na o d w r o t -  6 kato, lck*e8 °  Pa -
p -b l lo ^ c h  - J 3 |  -  %
r e p r e z e n t a n t ó w  miejskich w  p r zyp ad kac h  za ­
noszenia zazaleń lub czynienia w n i o s k ó w ;  — 
doniesienie ,  ze j a r m a r k  w  K o w d m  m i e ś c i e  o d •  

będz ie  się dn.  5. Wrześ n ia  r. b.,- — o darach 
p o b o ż n y c h ;  — i nas tępujące  kroniki  o s o b i s t e -  
d o t y c h c z a s o w y  b u d o w n i c z y  d r ó g  Vorkinr t r  
m i a n o w a n y  został  Ins pek to r em  b u d o w n i c z y m  
dla okręgu  b u d o w n i c z e g o ,  o b e j m u j ą J I  ^  
w i a t y  O b or n i ck i ,  S redzki  i W r « ! ; I v  P 
W  Ko pa n i c y  zostal i  mieszczanie-  Al * 
R u z j n o w s k i ,  And rzć jj .  Ł i v ; , * ‘‘J tkowsk i ,  L r n e s t  
B r a n d t  bamue l  Sanamler  i Karól  Fe ch n e r ,  
a w  O d o l a n o w i e  mieszczanin Michał  Micha!  
ło w sk .  Rfldzcam.  m.ejskiemi obrani .  -  W  z a ­
kresie u r z ę d o w y m  prowi ncy a l nć j  admini s t r a .  
cy. p o b o r o w e j  w  Po zna n i u ;  l )  R a d * c a R e . 
gency jny  vori de r  G r o e b e n ,  p rzenies iony w  
r ó w  n e m  zaczeniu do Król .  . p rowincyalne j  ad ­
mini st r acyi  p o b o r o w e j  w  Magdeburgu  2)  
N a d in s p e k to r o w i  ce ln e m u ,  Assesso rowi  r e-  
g en c y jn e m u 'b a ba r th  w N ie d e n b u r g u ,  p o w ie -
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r z o n o  s p r a w o w a n ie  u rz ę d u  R a d zc y  p r z y  t u ­
te jszej K ró le w sk ie j  ad m in is t ra c j i  p o b o r o w ć j ;  
3 )  P o b ó rc a  S to e rm e r  z R a w ic z a  w  r ó w n e m  
zn aczen iu  do  S k w ie r z y n y  w  o b w o d z ie  g łó ­
w n e g o  u rz ę d u  M ięd zy rzeck ieg o ;  4 )  K o n t r o le r  
g łó w n e g o  U rz ę d u  U h se  z Pogorze licy  jako 
P o b ó rc a  do  R a w ic z a ;  i 5) K o n tro le r  g ł ó w n e ­
g o  U rz ę d u  M anstein  z S t r z a łk o w a  w  r ó w n e m  
znaczen iu  do g łó w n e g o  U rz ę d u  p o b o ro w e g o  
w  Pogorze licy  p rze n ie s io n y ;  6) A ssystentow i 
U rz ę d u  p o b o r o w e g o  P ro d o e h l  te raz  w  M ię ­
d zy rzeczu  po ru cz o n o  posadę  K o n tro le ra  g łó ­
w n e g o  p rz y  g łó w n y m  ce lnym  U rz ęd z ie  w  
S t r z a lk o w ie ;  7) P o b ó rc a  S chm id t  w  S k w ie ­
rzyn ie  n. W .  p en sy o n o w a n y .

—  » O rę d o w n ik a  n aukow ego#  w y sz e d ł  JW  
6. i z a w ie r a :  S ta ra  w a lk a  w o ln o śc i  z ko n ie ­
czności;*, p. Br. Tren.towskiego. — K ry ty k a :  
G esc h ic h te  P o lens  von  D r.  R ich a rd  Roepell ,  
P- W ,  A. M acie jow skiego . —  P rz eg lą d :  N ie ­
zapom inajki.  — H istoriae  ru then icae  scrip to-  
res  collegj]- A. S ta rczew sk i.

• ^ * N*n 3 ’ c*n' a L u te S°- —  ®  drodze ,jaką się - Pan  z p o w r o t e m  z Anglii do m o- 
na rc  u *w  t udać zam yśla ,  dosz ły  nas nastę- 
puiące o n 'e s ie n ja . j \ .  p a n  zaam barku je  się

Y  An8! i e  ; U!f§0; d  5- J- K. M. w  Osten- 
j  e - u; do Br*ertn ^ d ,cszcze tego samego 

'“ ’ S  i ; ? 3 Pojedz,e; dn. 6. p rzybę­
dzie do H * g i .  *  '7 - ‘am zabaw i;  d. 8. stanie 
w K l e v \  , ■ A k w i z g r a n i e ,  d 10.
w  K o l o n i i ,  d 11. w  D u s s e | d o r f i e ,  d. 12.w  »  ~  “ s s e i d o r n e ,  d. 12.
w  E l b e r f e l d z i  e ,  dn.  13. w  fi  j e l e f e l d z i e ,  
d. 14 w  H a n o w e r z e  a dn. 15. w  M a g d e - 
Ł u r g u ,  ła^i. ze dnia 16. stolica nasza będzi e  
miała s zczę śc i e  ujrzenia mo n ar c hy  vv murach  
sw o ich .  \  ; ' r ?  v ;  •

Z W r o c ł a w i a .  —  D u c h o w ie ń s tw o  e w a -  
n ielickie w  Szląsku dało  tem i dniami piękny, 
w z n io s ły  d o w ó d  ży w e g o  ducha  chrześc iań-  
sk iego , k tó ry m  jest p rze ję te .  D nia  18. S tyczn . 
w  skutku  przyjacie lskiego, n ie  m ającego  c h a ­
ra k te ru  u rz ę d o w e g o  w e z w a n ia  kilku  m ia n o ­
w ic i e  tu te jszych  k s ięży , zg ro m a d z i ło  się p r z e ­
szło 100 d u c h o w n y c h  ew an ie l ick ich  na p o u ­
fałe r o z m o w y  i o b ra d y  n ad  t ć m ,  czego kośc io­
ło w i  naszem u  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o trz e b a  i 
n a d  na jdogodniejszym  sp o so b e m  do  osiągnię­
cia tego.  ̂ S ku tk iem  tego zg ro m a d ze n ia  by ło  
podp isan ie  petycyi do  J W .  M inistra  s p r a w  

u c h o w n y c h ,  aby u J .  K. M. "op iekuna  n ie m ie ­
cko .  p ro tes tanck iego  kośc io ła#  za tem  w s t a ­
w i ć  się raczył,  by w k r ó t c e  synod  p ro w in c y a l-  

celu o b r a d o w a n ia  nad  o d p o w ie d n ią
P czasu o rSanizacyQ s p r a w  kościoła
e w a m e l ic W g o  z w o ła n y  został.

Z  P e t e r s b u r g a .  —  „ T y g o d .  P e t e r s b . .  
z d. 1. L u te g o ,  z a w ie ra  nas tępu jące  nad e s ła n e  
w a ż n e  don ie s ien ie :

» P rz y  dokładnej zna jom ośc i  a k t ó w  G alicy j­
sk ich  m ając  stósunki z a r c h iw a m i  zagran iczne-  
m i ,  i znaczny  zb ió r  a k t ó w  s ta rych  o ra z  orygi­
n a ł ó w  na par^am inie  K ró le w s k ic h  dla ró ż n y c h  
osób  i w  ró żn y c h  czasach w y d a n y c h ,  a w  
szczególności In d ex  p ra w ie  w szy s tk ich  rodz in  
polsk ich ,  ic h ^ i rz ę d y ,  n ob i l i tacye ,  indygenaty ,  
lub  posiadanie d ó b r ,  o św ia d cz am  nihiejszćm* 
że udz ie lam  chę tn ie  w ia d o m o śc i  o r o d o w o ­
dach  (g e n e a lo g ia ) ,  dzia łach  ro d z in n y c h  m a ­
j ą tk ó w ,  o ro zg ran ic ze n iac h  d ó b r ,  p r z y w i l e ­
jach na ja rm a rk i ,  jako też  o ró żn y c h  zapisach, 
te s ta m e n ta c h ,  K ró le w sk ic h  n a d a n ia c h ,  p rz y ­
w i le ja c h ,  i t. p. P rz y jm u ję  k w e r e n d y  tak  
w  s ta rych  ak tach  k ra jo w y c h  łu b  za g ran icz ­
n y c h ,  w  a r c h iw a c h  p r y w a tn y c h ,  w  księgach 
k la sz to rn y c h ,  w  k ro n ikach ,  h e rb a rz a c h ,  i t. d. 
K o m u  na odszukan iu  p o d o b n y c h  d o w o d ó w  
za le ży ,  k w e r e n d a  p rzy jm uje  się w e  L w o w i e  
w  K an to rz e  L w o w i a n i n a  p rz y  ulicy H ali­
ckiej pod  liczbą 449 | .  A dres  L u d w i k o w i  
Z i e l i ń s k i e m u  pod  liczbą 4494  w  K a n to r z e  
L w o w i a n in a ,  w e  L w o w i e . "

F A W O R Y T .

dalszy.)
Pan d o m u  leżał rozc iągn ię ty  na łó ż k u ;  có r ­

ka jego ani p łakać ani m odlić  się n ie by ła  w s t a ­
n ie ,  m ilcząc w  ciężkiej ro z p a c z y ,  nac ie ra ła  
m u  tw’arz  w o n n y m  sp iry tusem . U j r z a w s z y  
n iespodzian ie  le k a rza ,  w y d a ła  k rzyk  ra d o sn y
r e k a m i e r . " 3 *io la n a ; b łagała  go ze  z łożonem i 
r ę ^ a n n  aby  r a to w a ł  ojca.

W  sali, k tóra  p rz e d  c h w ilą  by ła  w id o w n ią  
ok ropnej ro z p a c z y ,  nas tało  w k r ó tc e  g łębok ie  
m ilczen ie ;  w szy scy  obecn i p rze jęc i  obaw ą 
i nadzieją, z a le d w ie  oddychać  śmieli .

M łody  oficer podn iós ł  o d r ę tw ia ł ą ' r ę k ę  pana 
.■’ **' Jekarz Prz>'f° zył pnszczad ło  —  a s t ru ­

mień czarnej k r w i  b r y z n ą ł  w  t w a r z  rolodćj 
dz iew icy .

N ag le  zaszum iało  jej w  uszach ,  uczu ła  zi­
m n y  p o t  na czole i w y rz e k ł s z y :  „D zięk i  ci 
B o ż e ,  o jciec m ój żyć będzie!#  pad ła  na  zie- 
mię i omdlała .

J e d n ak ż e  p rzy  p o m o c y  lekarza  n ie  d ługo  
zo s taw a ła  w  tym  s tan ie ,  w k ró tc e  odzyskała 
zm ysły  i z czułością pa t rzy ła  jak ojciec iej do 
siebie p rzy c h o d z ić  zaczął.  B lada i d rżąca  
z p rzes trach u ,  k tó rego  doznała ,  p rzys tąp iła  do 
gości i uścisnęła se rdecznie  rękę  lekarza i ka- 
p j ta n a :  "Zacny  Panie  G u ic h a r d # ,  rzek ła  do 
P *erw szego , " p o w ie d z ż e  m i ,  jakimżeto szczę-
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ś l iw y «» p rzy p a d k iem  przybyłeś  tak śpiesznie 
w  p o m o c  o;cu m o jem u  ?«

»P an n o  Heleno o", odrzekł lekarz, »nie p r z y ­
p a d k o w i  w innaś  ocalenie sw ojego  ojca, ale t e ­
m u  zacnemu, m łodem u oficerow i,  k tóry  jadąc 
z miasta do sw ego pułku ,  usłyszał tw o je  w o ­
łanie o pomoc, i u jrzaw szy  ojca tw e g o  w  nie- 
bezpieczeństw ie ,  natychm iast po m n ie  do mia 
sta na p o w ró t  pogon ił .« —  Na te s ło w a  Helena 
zaczerwieniała  się i z n o w u  zb lad ła ;  łzy r z u ­
ciły się jej z oczu. "A ch ,  m ó j  Pariie«, rzekła, 
"jakże się w y w d z ię c z y ć  zdo łam  ; W  Pan  oca 
hleś życie ojcu m o je m u !«

"A ja«, dodał lekarz, n a lew a jąc  K a p itan o w i 
śklankę w ina ,  » w in ie n e m  m u  w dz ię cz n o ść  za 
ocalenie przyjaciela m o jego ; śm ierć jego była 
by  m nie  ciężko zasm uciła ;  gdybyśm y się byli 
tylko o pięć m in u t  spóźnili ,  w szys tko  b y łoby  
juz  za p ó ź n o !«

chwili w szed ł  do pokoju służący i d o ­
niósł pocichu sw oje j Pani, że koń  K apitana ze 
zbytecznego  zgrzania się, po  k tó rćm  zaraz n a ­
stąpiło  oziębienie , z a c h o ro w a ł  i ochrom ia ł .  
G órka  Pana G , . . .  w 'ydala na tychm ias t  s ta jen ­
n e m u  rozkaz i w ró c i ła  do gości, k tó rzy  się już

o podróży zabierali. S erdecznie  uściskał le ­
karz p o w tó rn ie  m łodego  przyjaciela i r zek ł  na 
p o ł  p rzy t łum ionym  g łosem : „D o zobaczenia  
się apitanie! Jedź, dokąd cię los i s ła w a  p r o ­
w a d z i :  lecz pamiętaj, aby cię dum a tw e g o  Ce- 
sarza za daleko m e uniosła !«

»Bądź p rzekonany, mości doktorze ,, ,  odrzek ł 
oficer, „ i e  nam  p rze w o d n iczy  gw iazda  szczę­
ścia Cesarza naszego.-- v

/ H t ł  kt°  d o c z e k a » ter» się przekonam; 
od rzek ł dok to r  sm u tno  w strząsa jąc  g ło w ą .

Im  bardz ić j zblizała się chw ila  odjazdu, tern 
posępniejszą  i bledszą na tw a r z y  s ta w a ła  się 
Helena. C z ło w ie k ,  ku k tó re m u  tak  w ie lk ą  
czuta w dzięczność ,  nic był jeszcze dla niej ni-

'€ z e m  ^nnćrn , jak tylko n i e z n a j o m y m . .. ale 
p rz e z  posługę sw oję  juz d rog im ; a ten  czło- 
wiek. miał się z riją m oże  już na zaw sze  
rozstać  t

olnc an ' e *pa^ k a j ' e" ’ r zekła do niego d rżącym  
głosem, „gdy b ędę  z a s y ł a ł a  m odły  do Boga za 
o ręż  naszych b ra c i ,  , a k ie m am  n az w ać  tego ,

M w i  ° c  ' [lle ™ °K S° ° i ca w inna  jestenf?«
M łody oficer p o d z ię k o w a w sz y ,  w ręczy ł  iei 

k a r tę  z sw oiem  nazw isk iem . J  1 }
W tć m  dało  się słyszeć rżen ie  konia.
„K on  cię w z y w a  Panie K ap itan ie" ,  rzek ł 

d o k to r ,  - tęskni za sw em i tow arzyszam i.-

o d ^ U m i o d y l l f i S !  “ ie m e s °
•  A c h ,  P a n ie  Kapitanie", rzek ła  Hełena 

*  sm u tk iem ,  „piękny w ie rz c h o w ie c  tw ó j  n ie

może te raz  pełn ić  sw e j  służby. Musisz p r z y ­
jąć w  zamian konia z stajni ojca mego.«

W ia d o m o ś ć  ta zasmuciła R a p i ta n a ;  chc ia ł 
pójść do stajni dla zobaczenia  aby raz  jeszcze 
w ie rn e g o  to w a rz y sz a  s w o ic h  p rzygód  i t r u ­
d ó w .  Helena w s trz y m a ła  go. " N i e  p o m n a ­
żaj sobie i jem u  żalu Kapitanie", rzek ła  -— „ja 
b ęd ę  miała o n im  staranie. P rz y p a trz  się t e ­
m u  p ięknem u r u m a k o w i ,  k tó ry  już do ciebie
należy-. ; to  m ó w  iąc w skaza ła  przez  okno. __
S ta je n n y  w y p r o w a d z i ł  na dziedziniec w i e r z ­
c h o w c a  H e leny ,  k tórego  s iod łem  fa w o ry ta  
p rzyozdob iono .

„Patrz Kapitanie--, rzek ła  dz iew ica  — »z ja ­
ką d u m ą  na ciebie p o g lą d a ;  jaki ogień b łyska 
m u  z o cz u .  N a z w i j  go, p roszę ,  także sw o im  
f a w o r y te m ,  i p o w ró ć  z n im  do nas po  skoń ­
czonej w y p ra w ie .  .<

„PrzyrzeKam,,,  rzek ł oficer,  po ło ży w szy  r ę ­
kę na sercu. Poczerń  dosiadłszy św ieżego  
w ie r z c h o w c a ,  u śc isnąw szy  dok to ra  rękę, i po  
zegnaw szy  po  w o js k o w e m u  H e le n ę ,  zn iknął  
w  tum an ie  ku rzu .-— H elena  dla zobaczenia  go 
jeszcze w  oddalen iu ,  w ysz ła  na balkon  pałacu, 
a gdy i ta m  z oczu jćj zniknął,  ł z a w e r a  ok iem  
p a t rz y ła  w  rnebo i zasyłała g łębokie w e s t ­
c h n ien ia .— W kilka dni po  tym  w y p a d k u ,  Pan  
G   o p a r ty  na ram ien iu  sw ej  có rk i ,  p rze ­
c h a d z a ł  się po  o g rodz ie ,  gdzie rozliczne k ra­
jo w e  i zagran iczne k w ia ty ,  najprzyjem niejszą 
w o ń  w y z ie w a ły .  O d  czasu do czasu w y m y ­
k ało  się z jego piersi w es tch n ie n ie ,  a z m a r ­
szczone  czo ło  jego za p o w ia d a ło ,  i e  czem żeś 
zm a r tw io n y .  H elena  nie śmiała w y rz e c  ani 
s ło w a  ; nagle za trzym ał się na  miejscu, i za ło­
ży w sz y  ręce r z e k ł :  " Jes t to  b a rd z o  nie ludzko.-  

- C ó ż  takiego 1 o jc z e ?«
„ M ó w ię  ci, źe to  jest b a rd z o  n ie lu d z k o ! C z e ­

m u ż  nie p rz y p ro w a d z i ła ś  do  m n ie  tego  m ło ­
d eg o  oficera ,  k tó re m u  o c a l e n i e  życia m ojego  
w i n i e n  j e s t e m ! *

w K o c h a n y  o j c z e ,  ty  by łeś  b a rdzo  slaby w 
„ B y łe m  b a rdzo  słaby ! jaka zim na W y m ó w ­

ka I Czy o n  także tak ozieble rozw aTał - X  
się narażał na n iebezp ieczeńs tw o  poniesienia 
od p rze łożonego  k a r y , u tracenia swePgo konia * 

N a  te s ło w a  zarum ień  ła s i c  W £  . a ‘
ściła w  dół oczy. S,? H e k n a  1 ^

„T yś  m u  konia za konia dała i sadzisz 'żeś  
te rn  w szy s tk o  ,uz załatwiła . Ale ani w ą tp ić ,  
ze o n  za m m  m ocno  żałuje. K oń  j e jo  by 
p rz y z w y c z a jo n y  do b itew , t ru d u  i h u k u  dział.  
Jeżeli W ięc tw ó i  koń k t - w  “ n  i u . '  
ani h u k u  znieść nie m o l l  l  »“ "  J  
go, zrzuci, albo gdy z rdm ń ? d U -' e -'e  
fern u m ykać  zacznie*  " s w ^ m  ™ prz>’' ac ' t> 
n o r  o d b ie rz e !- ’ * SWemu l?z^ c o .W i  h o -
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»Ach,  o jcze#,  z a w o ła ł a  Helena z p ła cze m,
*lo się nie s tanie;  m a m  nadzieję w  Bogu,  że 

te,go m ło d e g o  cz łowieka  za piękny czyn jego 
tak nie w y n ag r od z i .K

■ P o z w a l a m ,  p r z y p u ś ć m y ,  że m u  to w s z y ­
stko na do br o  w y j d z i e ;  wsze lako  jestto za w sz e  
cHa mnie  bolesno,  żem n a w e t  ręki  m e m u  w y ­
b a w c y  nie uścisnął .  Być mo ż e ,  że się kiedy 
z n im zejdę,  a nie znając go, n a w e t  m u  moje j  
podzięki  nie o św ia dc zę . «

«Ja  go znam,  j a . . . «  m ó w i ł a  He lena p od n o ­
sząc g łów kę .

»Znasz go ,  moje  dzićcię?" rzekł  Pan G . . . .  
uprze imie i z tk l iwośc ią ;  »znasz go —  n o ,  to 
dobrze .  C z em u źe ś  mi  tego p ie rw e j  nie p o ­
wiedz ia ła  ?«

Helena w yję ła  z zanadrza  pugi lares i dala 
o jcu jego kartę.

■ Szczęsny Z . . . . ,  Kapi t an  szóstego pu łku 
U ł a n ó w . — W d o w a  pani  Z . . . .  p rzy  ulicy m o ­
s t ow ej  n u m e r  400.«

».\ w i ę c  w  t em mieście!  dobrze .  Pani  ta 
jest bez wą t p i en i a  ubogą;  w n o s z ę  to z ulicy, 
p rzy  której  mieszka ; s p od z ie w a  się b iedna  p o ­
w r o t u  sw eg o  syna. Górko,  jeżeli Kap it an  Ż . . .  
■w tej w o n i e  po legnie ,  żąd am  po tobie ,  abyś 
ku  tej zacnej  d am ie  z taką czcią i p r z y w i ą z a ­
n ie m jak ku s w e j  matce była."

■Jestto rnojem Życzeniem  ojcze«, rzekła H e ­
lena bledniejąca na t w a r z y . . .  ■ale p o c ó i  się  
tak srnutnemi d ręczyć  m yślam i P«

■Prawdę  m ó w i s z ,  kochana có rko!  Widz isz  
żem nie kon tent  z ciebie i — z samego siebie.  
O p i ó i z  t r g o  u ia i t w ią  mnie  także teraźniejsze 
w y p ad k i .  S m u tn e  przeczuc ia  d ręczą moję  
d us z ę :  p o do b n o  gw iaz da  Cesarza gasnąć już 
zaczyna.  Ży cz y łb y m już św ia tu  b ł o g i e g o  p o ­
koju!  — Gzu |ę ,  żem słaby na duszy i na ciele 
—  chc ia łbym rozegnać  myśli  smutne.  Jak ci 
się zdaje,  czy nie byłoby dobrze ,  gdybyśmy do 
stol icy pojechali!#

Zamias t  odpow ied z i ,  r zuci ła  się córka w  obję­
cie ojca,  i obo je  wróc i l i  do pa łacu ,  dla dania 
p o t rz e bn y ch  r o z k a z ó w  do podróży.

❖ -i- -S-

ś lady śp u s f o sz em a; w  skutek us tawicz ny ch  
des zc zó w  i n iezmie rnego  natężenia  pad ł o  
1 0 , 0 '0  koni :  zabrak ło  na ży w n o śc i ,  a nieład 
• łup iez two ,  coraz się ba rdz ić j  w zm ag a ł y .

W  tern poddały  się po kolei Wi tep sk ,  S m o ­
lensk,  W ia z m a ;  nastąpi ła k r w a w a  b i t w a  p o d  
Mo sk w ą ,  a dnia 14. W rz eś n ia  o d b y ł  Na po le o n  
s w ó j  w ja z d  do drugiej  stol icy rossyjskiego 
pańs tw a .  (D a lszy  ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia wczora j szego  sc h w y c o n o  i zabi to  psa, 

że innych p s ó w  by ł  pogryzł ,  i p rze z  ko no-  
Wała za wściek łego  u zn an y  został.

Chc ąc  zapobiedz p r zy p a d k o m  nieszczęśli­
w y m ,  postanawia  się n inie jszem,  aby w s z e l ­
kie w  okręgu pol icyjnym tute jszym zna jdujące 
się psy od dnia dzisiejszego p r zez  4 tygodn ie  
u w ią z a n e  zostały.

Samopas  biegające psy nietylko zaję te ,  ale 
n a w e t  zabite zostaną,  jeżeli właścic iel e tychże  
W przeciągu ‘24 godzin o nie się nie zgłoszą ;  
op ró cz  tego właścic iel i ,  za przes tąpienie  ni­
niejszego obwieszczen ia ,  czeka kara 5 Tal .  

P oz n a ń ,  dnia 9. L u te go  1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y  i.

o b w i e s z c z e n i e :
In t ro l igato r  A r n o l d  K o n s t a n t y  P a u ł k e  

w  W i e l u n i u ,  został  w y r o k i e m  podp isanego  
S ą d u  na dn iu  dzisiejszym w  I ws zć j  inst ancyi  
za pa d ł ym ,  za m a r n o t r a w c ę  uznanym,  

Bydgoszcz ,  dnia 30. Lis topada 1841. 
^ ^ ^ _ __j£j^óf__Głó w  n y S ą d  Z i e m i a ń s k i .

i odaje się rnniejszem do  publ icznej  w i a d o ­
mośc i ,  źe M a r c y a n n a  z R ż y s k  i c h  i T y ­
m o t e u s z  m a łż o n k o w ie  t . r z e s i e w i c z o -  
w i c ,  mieszczanie tutejsi ,  sta wszy  się p i e r w -  
sza pe łno le tnią ,  w sp ó l n oś ć  ma ją tku  i dorobku  
wyłączyl i .

Szroda ,  dnia .3. Stycznia 1542.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e i aki .

O B  W tEslbCZ-tLiNtE. ..............
Na fundamenc ie adjudikatori i  z  d. U .  Lipca

n  . . .  1823 r> 89 I a !- lD0 resztującćj  s um m y kupna.
D n ia  -o go  l . z e r w c a  1812. p r z e p ra w i ł  się w r a z  z p r o w i zy ą  p0 5 od  sta, na g runcie sto- 

Napo leo n  w  500,000 ludzi p rzez  Niemen i i arzowi  F r a n c i s z k o w i  S t e n t z e l  należą-
P°id Pp^°żonym,  Ru br .  Ul .

7 d l a  pozos ta łych ma łole tn ich  po  
D a n i e l u  W u n s c h e  m o c ą  dekre tu  z dnia 
21. G ze rw ca  1830. zabezp ieczone 

S u m m a  rzeczona  jest  zapłacona i m a  być 
D o k u m e n t  ingrossacyjny jednak

W z y w a j ą  się w i ę c  w szy sc y  ci,  k tórzy jako 
właściciele,  cessyonaryusze i posiedziciele f an­
tów i luo l is towi p r e t e ns ye  do  do ku me ntu  rze-

przez
w k r o c z y ł  w  kraj  rossyjski.  P u łk ,  do  k tórego  
nasz h o h a t ć r  należał,  k o c z o w a ł  pod  j o d ł o w y m  
la sem ;  st raszny w i c h e r  szumia ł  po mi ęd zy  
Wierzcho łkami  d r z e w ,  a u l ć w n a  tuczą lunęła 
s t rumieniem,  S z y m o n  spał  jak zabity,  a Kap i-  
!?ri r az em  z f a w o r y t e m  leżał na m i ć r z w i e ,  
k tó rą  dla niego na  ziemi rozes łano.  Atoli  nie- 
spokój  w  duszy jego nie dał  m u  ani oka p r z y ­
mrużyć .  G d y ż  o d  N ie m n a  aż do Wi l i i ,  nie 
po zos taw i ł o  w ojs ko  f r ancuzkie n ic ,  jak tylko
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czonego  m ie ć  m n ie m a ją ,  ażeby  się w  p rzec ią .  
e u  m iesięcy  t r z e c h ,  a  najpóźniej w  te rm in ie  

n a  d z i e ń  31 .  M a j a  1 8 4 2 .  r .  
p r z e d  U r .  O d e n h e im e r  Sędzią  zgłosili , inaczej 
* ta k o w e m i zos taną  w yk luczen i ,  d o k u m e n t  za 
u m o rz o n y  u z n a n y ,  i su m m a w  księdze hypo- 
tecznćj  z a in ta b u lo w a n a ,  w y m a z a n ą  zostanie.

M ię d zy rze cz ,  dnia 25. S tyczn ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .  

t z e. d a i  d ó b r .
M a ję tn o ść  J a b ł o n n a  s t a r a  czyli W i o ­

s k a ,  w  p o w ie c ie  B ab im ostsk im  d e p a r ta m e n ­
cie P o z n a ń s k im ,  milę od W o l s z t y n a ,  dw ie  
jn ile  od  K a rg o w y ,  t rz y  mile  od  O d ry ,  po lto ry  
mili od  k a n a łó w  s p ła w n y c h  z O d r ą  p o łączo ­
n y c h ,  leżąca ,  w y s t a w i o n a  jest na  przeuaz 
w  subhastacy i kon ieczne j  na w n io se k  sukces 
s o r ó w  M ie lęck ich ,  jako d z ie d z ic ó w  onejze, 
k o ń c e m  d z i a łó w ,  i te rm in  licytacyjny w y z n a ­
cz o n y  n a  d z i e ń  7- C z e r w c a  r .  b . o godzi,  
n ie  lOtej z rana  w  izbie instrukcyjnej O łó w n e -  
g o  S ądu  Ziem iańskiego w  P o zn an iu .  M ajętność 
t a  sk łada się z 1573 m ó rg  o rn e j  roli,  336 m órg  
ł ą k ,  266 m ó r g  p as tw isk a ,  5883 m ó rg  b o r u  i 
23 6 8  Tal .  g o to w y c h  c z y n sz ó w .  T a x a  w y n o s i ,  
b io rą c  za zasadę d o c h ó d ,  jaki z b o ru  bardzo  
d o b r z e  u t r z y m a n e g o  ciągle bez  defalki w z ię ty  
b y ć  m o ż e ,  165,061 T a l . ,  a z w a ż a ą c  ty lko  na
r z e c z y w is ty  d o c h ó d  w  o s ia iu lc h  U la c h  , g a z ie  
b ó r  b a rd z o  b y t o c h ro n io n y  , 141,318 T a l.

S u k c e s s o r o w i e  M i e l ę c c y .
P o n ie w a ż  osta tecznie i n ie o d z o w n ie  posta­

n o w i ł a m ,  S k ład  m ój Stroi d o  W ie lk ie jnocy  
c a łk ie m  w y p rz e d a ć ,  p rz e to  o d  dziś ceny  w s z y .  
s tk ich  m o ic h  t o w a r ó w  niżej tego  ile m n ie  ko­
sz tu ją  o  25 ,  a niżej te g o  za ile do tąd  przeda-  
w a ła m ,  o  &©§■ Z I l i i B y c *  Z w ra ca m  z a te m  
u w a g ę  s z a n o w n e j  Publicznośc i,  ze jak daleko

za p a 9 s tarczy, kapeluszy, kapot ,  c z ep k ó w ,  n a  
bieżące p ó łro cz e  sz a l ików , w o a le k ,  w s tą że k ,  
kw ia tów , p ió r ,  b lo n d y n ,  o połowę taniej 
jak do tąd  n abyć  m o ż n a  p rzy  ulicy W r o c ł a w ­
skiej JVs' 38. P. S t  e f a  ń s k a.

P o z n a ń ,  d nia 8. L u te g o  1842.______________

Kurs giełdy BerlłńslUej.
D nia 8. L u te g o  1842.

JNa | ir .  k u r a n tS to-1

O bligi d ługu  państwa . . . 
Pr. ang. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów liandla uiorsk. 
O bligi Kurmnrchii . . . .  
B erliń sk ie  obligacje m iejskie
F .lb lą g s k ie  d i t o ........................
G d a ń s k ie  d ito  w  T ....................
Z a c h o d n io  - l ’r. l i s ty  z a s ta w n e  
L is ty  z a s t . W .  X . P o z n a ń s k ie g o  
W s c h o d n io -  P r .  l is ty  zas t. 
P o m o rs k ie  d ito  . . . . ,
K u r -  i N o w o m a rc h . d i to  . 
S z lą s k ie  d i t o ........................

A k c j e
B erlińsko - Poczdam skiej 
dito akcje a prluria 
M agdebursko - L ipskiej 
d ito  a k c je  a  p i-io ris . 
B erlińsko - Anhaltskiej 

dito akcje a prioris . 
D usseldorf. - Elberfeld. 
dito akcje a prioris .

n a d r e ń sk ie j ......................
dito akcje a prioris .

K olei
d ito

K o le i
dito

K o l e i
dito

K ole i
dito

K olei
dito

Z łoto  al marco . . . 
F rydryclisdory . . . 
Inue m onety z ło te  po 5 tal.

pa
prC.

pap ie­
rń mi.

gotow i­
zna.

4 104% 104%
4 103% —_ 82% 81%
3's 102% 102%
4 — 104

--- —
48 —

3V2 102% 102
4 — 105%-
31, 102% —
3'i 102% —
a‘i 103V —
3*3 102 101%

5 124 123
4t — 103%-

111% —
4 182%

— 107 V 106%
4 — 102%
5 87% 86%
5 101%
5 97 V  -
4 101

_ —
13% 13 •

8% 8%
4

W  c ią g u  ty g o d n ia  o d  d, 4.AT niedzielę dnin 13. L utego 1842. r d o  10. L u te g o  1842.beda m ieli kazanie
u ro d ź umarto

Kazny kościołów. p o  połudn iuprzed  południem

XV koście le  katedralnym  . 
W  kośc. fa rn .S . M aryi M agd. 
W  k ościele  S . AVojciecha . 
W  k o ście le  S . M arcina .  . . 
F raneisik . (gm ina niem .-katol.) 
W  klasztorze Dom inikanów  
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia  
W  kośc. ewaniel. S . K rzyża  
W  kośc; ewaniel. Ś. P iotra  
W  k o śc ie le  garnizonowym  .

X . Prob. Urbanow icz.
- D ziek , Zejland.

-  Prob. K am ieński.
- Paivelke.
-  Sclioltz.

K leryk Z ientkiew icz. 
Superintend. F is c h e r .  
11. K ous. Dr. S iedler. 
Kazu. dyw . Sim on.

X.  K a n . J a b c z y n s k i .
- Prof. Prabucki.
- Pr. Urbanowicz.
.  Prob. Kam ieński.
-  P a w e lk e .

Pastor Friedrich,

OgoTe 24 12 13 12 TT

Przytem doclatek handlu nasion brac i  A u e r b a c h  w Poznaniu-


